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Spostrzeżenia nad postępem i rewolu: 
cyiami filozofii w Rzymie. 
(z Pamiętnika Warszawskiego, ) 


W ciąga kilku wieków, Rzymianie nie 
Zaymowali się wcale hlozofiią. Zaledwie zna- 
li ią z imienia. Zetrodnieni z początku obro- 
. Da własna, a potem -ustaleniem swey władzy 
nad ludami ościennemi, które uisrzmili. mą- 
drość iakiey z duówiadczenia nabyli, stanowi- 
ła całą ich praktykę. Zdrowy i wyborny ioh 
rozsądek, był skntkiem niedogodności icb 
położenia zewnętrznego i użycia wolności po- 
lityczney zawsze będącey w poruszepiu, lecz 
która temże samem ciagłem działaniem nma- 
cniała i podwyższyła nmiysły. Chciano przy- 
pisać filozofii Pitagoresa wpływ na niektóre 
ustawy Nummy; i można e tym łaiwiey 
zebrać w tym względzie niebtóte podobieńa 
stwa, im iest rzeczą podobnieysżą do praw- 
ady, że Pitagoras umieścił w swey filozofii 
wiele ułomków nauk kapłańskich, które były 
Nommie wiadome, Leoz tu iest kres rozgra- 
niczaiący filozofa Greckiego od drugiego hró- 
ła Rayma. Nawet po okresie, w którym 
Rzymianie mieli związki z Grekami Włoshie- 
mi i Sycyliyskiemi, dostrzegaliiedynie płocho- 
ści, miękkości i zepsucia u tyeh ludów, htó- 
re z śwey strony uważały ich isko barbarzyn- 
ców. Na końcu drugiey woyny Kartagińskiey, 
Rzymianie nabyli wiadomości dramatycznych 
Greckich. Trajedyie Grechie, wytlomaczone 

rzez Liwiinsza Andronicha, który 
tahże przełożył wierszem łacinskim Odysseę, 
zastąpiły mieysce wierszy fescenicznych, igrzy- 
sha widowniane Etrusków i proste sztuki Artel- 
lanów. Enniiusz, sprowadzony od «daw- 
nego Katona z Sardynii do Rzyma., nie 
kontent £ powodzeń podobnych naśladowań 
pragnął wyczerpnąć nowe w tłomaczenia hi- 
storyi świętey Euchemera. Była to wiel. 
ha droga dla każdego inaego ludu do filozo- 
ñi, a może i to było zamiarem pisarza Łaciń:- 
skiego. Lecz zdaie się, że Razymisnie nie 
widsieli pod ówczas w bipotezach Enoh e- 
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mera, ish tylko przedmiot czczey ciehawo- 
ści. Byli mniey podeyrzliwi od Atehczykow, 
albowiem żadne doświadczenie nia osttzega- 
ło ioh i o skutkach filozofii we względzie Re- 
ligii. Toż samo stało się z wyłożeniem zg 
sady Epikura przez Lukrecyiusza. 
Dwa te dzieła były nasiona rzncone na zie- 
mię nie przygotowaną ieszcze doich przyięcia. 

Wkrótce podboie Rzymian ułatwiły im 
społkowanie z Grecyią; przeniosły do Rzymu 
niewolników Greckich, pomiędzy któremi znay- 
dowali się mówcy i grawmatycy i powie- 
rzono im wychowanie swych dzieci. Zwys 
czay ten stał się powszechnym, pomimo nie- 
doświadczenia niektórych Rzymian surowych, 
a pomiędzy któremi ciekawą iest rzeczą li- 
czyć daiada Cycerona. A poniewsż ciż mo- 
wcy nauczali wymowy, przedmiotu tsh waż- 
nego w hraia wolnym, obawy i podeyrzenia 
ustępowały zawsze bez pośredniey korzyści, 
iaha ich uczniowie odnieść mogli z ich nauk. 

Tywto sposobem fiłozofiia wcisnęła się 
do Rzywu w sposobie odłączcnym i prawia 
nieznacznie, od czasu sławnego poselstwa 
trzech filozofów, poniiędzy któremi eelnieyszy 
był Karneades, Poselstwo to składało się z 
trzech osób, któie można było nważać za rę- 
prezeniautów filozofii Greckiey, to iest; z Kar- 
neadesu akademika, z Krytolausza perypate- 
tyka 1z stoika Dyogentsa. 

„Chciwi świetnie i chlabni ze skathu iaki 
sprawili na lodzie mało przywyhłym do wy- 
szuhiwan tak delikatnych, filozofowie ci u- 
żyli oałey głębokości albo raczey wymowy 
suey dyalektyki przed młodemi Rzymianina- ` 
mi, którzy byli nniesieni zspniem, odkrywa- 
iąe to nie znane sobie dotąd nżycie wyraiów, 
albowiem ludzie jeszcze w stanie prostoty zo- 
staiacy, nie maia żadnego wyobrażenia ich 
cudowney giętkości, È 

Rząd przeląkł się tego gwałtownego u- 
mysłów wzruszenia. Starzy senatorowie uzbro- 
ili się całą powagą dawnych. zwyczaiów na 


zniweczenie widoków, htóre osądzili za nies 
hezpi e i dtóremi iaho błachemi pogardza- 
u. Póbdliinsz Krassus powiedzial, że 
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mała książka, utóra w gobie ra. tablic prawa 
zawierała, była wyższa nad wszystkie nismą 
Greków. Stary Katou wyrmogł na zgroma- 
dzeniu praeświadczonóm, aby oddalić od mło- 
dzieży Bzyinskiey zdradziechich retorów, któ- 
rzy pracowali iedynie około zniszczenia wszel. 


kich podań czoigodnych i zniweszenia wszei- 


kich zasad moralności.  Sofismata Karnea- 
desa, który uwgżaiącć za zasłogę , wzgardy 
godny talent napadania i bronienia obojętnie 
zdań sobie przeciwnych, przemawiały do pu- 
'bliczności ras za sprawiedliwością drugi raz 
przeciw niey, i dostarczały Katonuwj po- 
do.tathiem dowodów. Filozofia od swe: 
go zaszęcia okszywała się w postaciach pie- 
Korzystnych dla siebie, Katon nie wiedział, 
że sadzac o niey iak s fista, żle ia uważał i 
że w następnym zaraz wieku taż sama filozofi- 
ia, którą chciał oddsliċ, łepiey zgłębiona i 
pozuana; miała być iedynym przytułkiem dla 
iego wnuka przeciwko zdradliwetmu losowi i 
naygrawaiącey łaskawości Cezara. 

Nie można się oprzeć pewnemu pociąg- 
gowi hu starcom czcigodnym, wystawiając 
przeciw nmiebespieczeństwn, które zdaje się 
ayczyznie zagrażać, swe siwe włosy i długie 
doświadczenie, wzywaiąo w oeln oddalenia 
nauk szkodliwych cieniów swych przódków 
wznosząc Āu miebu swe ręce ntrudzone zwy» 
eięstwy, i. odwołciąc się głosem słabym lecz 
prorochim do pamigtek sześciuset lat chwały 
i wolności. 

Lecz ieśli po tem wrażenin maturalnćm 
damy mieysce zastanowieniu spokoynema i 
bezstronnemu , przymuszeni będziemy uznać, 
Że Senat Rzymski złeobrał sródki dla wstrzy- 
mania postępow anawat isofizmów Grechioh. 
Wszystko oo iest nie bespieczne, zamyka w 
sobie pierwiastek fałszywy, i lubo stucznie 
przybrany, zawsze iednak łatwy do odkry- 
cia. Twierdzić przeciwnie, byłobyto obwi- 
niać Bostwo samo, albowiem gdyby umieści- 
ło zła w poznaniu prawdy, zastawiłoby nieia- 
ko sidła rozumowi ludzkiemu. Potrzeba więo 
raczey starać się ohazać fałszywość mniema 
szkodliwych, nie zaś odrzucać rozbiór, który, 
skoro bywa zakszany, przecież się odbywa 
dla tego lecz z pomieszaniem, namiętnością, 
odgrażaniem się i gwałt »wnością. 

Alboż tak truduo było odpowiedzieć so- 
fistom Ateńskim ? tskżeto było trudno do- 
wieść, że rozumowania przeciw sprawiedli- 
wości były iedynie nędznemi przebiegami ? czy- 


liżby to było płochem przedsiewzdzciem od. 
wołać się od nich do serc młodzjfzy Rzym- 
shiey? do nozaciów mienaruszonyek znaydu- 


iacych sięw coren Każdego człowieka? wznieść 
w tych winysłach „młodysh ieszcze pierwsze 
żywioły natury naszey, i kierować ich obu- 
rzenie przeciw teoryi , htóra zasadzona iedy* 
nie na dwnznacanościach i szykanie powinna 
była po małym i prostym rozbiorze widzieć 
się w któtce wystawioną na pośmiewisko 
i popa zi 

ozśmieiemy się zapewne, z nużaleniem 
wystawnaiąc sobie Rząd, który spuszcza się na 
rozum zamiast użyć zakazów i grożby. Tak 
to spodziewano się więcey po ukazach niż 
po żołnierzach. Srzodki te są wygodne t 
wydsią się pewne. Zdaia się łączyć łatwość» 
któtkość i godnosć. Jedną tylko maia wadę: 
to iest że się nigdy nie udaią. Senat Rzym- 
shi doznał tego. Wcale nie dla braku powa- 
gi nie udały się Senatowi usiłowania przeci w 
tilozofii Grechiey. Nadaremnie Leliiusz i 
Soy pion broniliićy, Katon zapewne cie- 
szył się z odniesionego zwycięztwa chwilowe- 
go. Posłów Atenskich zaraz odprawiono. Przez 
cały prawie wiek surowe zakazy często odna- 
wiane, walczyły przeciw obcey nance; pró- 
żna walka, popęd iuż był dany, nic go 
wstrzymać nie mogło. Młodzi Rzymianie za- 
chowali tym uporczywiey w pamięci nauke 
sofistów, że te organa nowey mzidrości uwa- 
żali za prześladowane i niesprawiedliwie wy- 
pędzone. Uważali dyalektyke Karn eade- 
sa nieiakv zasadę wytnagniacu rozbioru, lecz 
iah dobro iakie, którego należało bronić. 
INanka filozofii Greckiey nie była inż sprawa 
opimii, lecz co się ieszcze droższą wydaie 
rzeczą w ehresia życia, w którym nmysł iest 
obdarzony wszystkiemi siłami odpornemi; zwy- 
cięztwem nsd powagę. — Ludzie światli "doy- 
rzatszago wiekn, pizywiedzeni do. wyboru: 
albo porzucić wszelką rachubę filozoficzna, 
albo nie słachać Rządu, chwycili się ostatnie- 
go, zpowodn gustu do nauk, oamiętności, 
która skoro raz zaymie serce wzrasta w nim 
codziennie; albowiem słodycz i użyeie sama 
w sobie zawiera. Jedni udali się na wygna- 
nie do Aten za filozofiią wypędzona, inni 
posłali do nich swe dzieci. Nakonieo filozofiia 
powrosiwszy z wygnania, miała tym więcóy 
wpływa, że przybywała z dsleha i że iey na- 
byto z większą trudnością. Jenerałowie na- 
wet, których wychowanie woienne i życie 
czynne, powinno było ustrzedz od zarazy 
ówiateł, poświęcili im się owszem z naywię” 
ksza gorliwością. Rzemiosło cręża uczy czło* 
wieka wysoko cenić opiniia; a ten zwyczay 
raz powzięty rozciaga się potem ‘i do przed- 
miotów obcych dla broni; Dia tegoto częste 
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widziamy ludzi arodzonych lnb wychowanych% 
w obozie, naśląduigcych modę ile tylko mo- 
ins, a hiedy wiek bywa sposoyny i =yksział- 
cony, obiersiących lub udsiacych zatrudnie. 
nlia wykwintae i sostępowsnia łag e. Tak 
dziki Mammiasz widzac, że w Rzymie 
było zwyczaiem kochać posagi, poczytał t0- 
“ie za obowiazek posłać po nie do Koryntu, 
wymagąiąc od żeglarzy, którzy sę tego sprc- 
Wadzenia podieli zastąpić innemi te, któreby 
zaginęły. Podobuie że filozofiia była w mo- 
dzie, naysławnieysi wodzowie brali z sobą na 
Wyprawy woienne filozofów, których spro- 
wadzali na powrót do Rzymu po odniesio- 
nych zwycięstwach. Aladenih Antioch 
był towarzyszem Lukalllne. Sam nawet 
Katon uległ zwyczaicwi powszechnemu, i 
W czasie drngiey woyny Kartagińskiey, trzymał 
Się zasad Pitagoreyczyka Nearka w Taren- 
cie. Saylla kazał przeprowadzić do Stoli- 
cy księgozbiór Appelikonshi z Teos, a btó- 
ry połecono uporządkować Andronikowi z Ro- 
du. Katon z Utyki, trybun woyskowy z 
, Macedonii, odbył podróż do Azyi, w iedyney 
nadziei wyiożenia na stoiha Antenodorze, 
aby opuścił swe schronienie w Pergamie, i 
cieszył go w tęsknotach i wrzawie obozowey. 
Nakonieo Cycero w czasie swego zawodu 
ezynnego i oklubnego , poświęcił bez przer- 
wy fiłozofil wszystkie chwile, które ma 
pozostały od obowigzków mówey, żołnie- 
rza iobywatela. Od dziecieństwa będac w ści- 
słey przyiaźni Diodota, a potem uczniem 
Posydoniinsza i opiekunem Kratyppa, labił 
powtarzać, iż swe talenta i wymowę wienieu 
był rczey filozofii, a niżeli retoryce. 

Jednakowóż umysły, które się oddawały 
filozofii z takim zapałem, nie były wcale 
przygotowane do wyszukiwań odosobnienych 
naukami poprzedniczami. Wynihło ztąd, te 
filozofiia wcisnęła się do głów tych nowych u- 
czniów w massie że tah powidm, nie zrzeczy- 
wistniała się zresztą ich zdah, a wpływ iey 
był dzielnieyszy ale oraz i mniey oiagły ni- 
żeli w Greoyi. Dzieluieysza w oholicznoś- 
ciach  ważnieyszych, w których człowiek 
znaydniąc się za okresem codziennych zwy- 
czsiów , szuka wsparcia, pobudek i pociech 
nadzwyczaynych; mniey ciągła albowiem filo- 
zofiia, gdy nie nie mieszało porządhu usta- 
lonego, była znowa dla Rzymian raczey na- 
aha, którcy nabyli, aniżeli prawidłem postę. 
powania imogącem się przystosować do haż- 
dey chwili życia. 

Nie widziemy nikogo w Rzymie, który- 
by się tradnił widokami fllogoficznemi, iak 


celnieyi mędrey Grecyi, lecz a dragiey stro- 
ny BIĘ widziemy hbynaymniey, zby Grecy w 
mieli ziednać sobie tak wielhą pomog z filo- 
zofii iah nayświetnieysi obywatele Rzymacy, 
wśrod boiu; woien domowych, wygnania i 
chwili samey śmierci. Nie dla tego, aby nie- 
którzy filozofowie Greccy nie zaosili prześla- _ 
dowań z wielką odwagą, lecz ta odwaga bý- 
ła częścią obowiązków ich sposobu życią, 
skutkiem koniecznym zawodu w iaki weszli; 
kiedy Rzymianie ktorzy wzywali na pomoc 
filozofii, maige walczyć lab umrzeó, byli 
woiownikami, urzędnikomi, senatorani lub 
spiskowemi, 


( Dalszy ciąg nastapi. ) 


Mois marzenia o szczęściu. 


prtez J.....n. 

Szczęście to naywyższe dobro, za kto- 
rem się wszyscy uganiaią ludzie, a nikt jesz- 
cze całkowicie niedostapił; to przylemne u- 
czucie kióre wszyscy doznawaó wolą niż ror- 
wnżać ; dzieli się na wewnętrzne i ze- 
wnętrzne, pierwsze zasadza się na 
przeświadczeniu o własney wartości, dru- 
gie wypływa z godności naszey wyobraźni 
z przyiażnemi zewnętrznemi okolicznościami. 
To osistnie dzielą na rzeczywiste i ra 
uroione, w pierwszym, przedmiot uszczę- 
ślimiaiący odpowiada zupełnie obrazowi iaki 
sobie nasza wyobraźnia kreśli; w drugim zaś 
jest ón albo całkowicie iey tworem albo prey- 
naywniey ona przypisuie wu takie przymioty 
iakich nigdy nie posiada. Uroione równie 
szczęście, zdolne iest nszszęśliwić człowieka, 
ale tylko tak dłogo, poki ón elbo sam przez 
się albo przez usłusznych lndzi nieprzekona 
się o bez zasadności iego źrudeł. — Szczęście 
rzeczywiste wielorako dzielić wożna iako to: 
na trwałe i chwilowe, na powszechue i szcze- 
gólne. | 

Szczęście trwałe zowiemy te, które na 
dłoaższy czas zapewnia człowiekowi iego po- 
inyślnaść n. p. szozęście małżeńskie, chwi- 
lowe zaś iest dziełem iedney cbwili z nią 
toRże znika m. p. zachwycebie pięhuym wi- 
dokiem. — W tem naszem życiu, którego styr 
namiętności wiodą s żądza odmiany w druga 
prawie ludziom przeszła naturę, nie można 
się spodziewać wiecznego zewnętrznego, szczę- 
ścia, równieiaki powszechnego któreby 


„wszystkich ludzi w każdym czasie i we wszy- 


sthich okolicznościach równie uszczęsłiwiało; 
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Bo co iednego bawi to drugiego nudzi, co” 


jednemu naywyższą zapewnia pomyślność, to 
smo drugiego pogrąża w przepaść naybole- 
śnieyszych dolegliwości a nawet i nieszczęść, 
co więcey, ten sam przedmiot, który przed 
chwilą do naszego należał szczęscia , może 
teraz przy zmianie ekoliczności albo 
przez zmianę naszego sposobu myślenia nasze 
mieszczęście stanowić, £ tad wypływa, że hie- 
dy niemożna dostąpić szczęścia powszechne- 
o i wieczno trwałego, winniśmy przynay- 
ze. wszelkiego dołożyć starania, aby przez 
szczęście SZC zegól ne które w pewnych 
tylko okolicznościsch i przy właściwym uspo- 
zobieniu unysłu pewne osoby uszczęśli wiać 
zwykło, zbliżyć się do tego wyniosłego ideału. 
Kiedy zaś szczęście zewnętrzne tak ze 
wzgłędu nas samych iako też i ze względu 
zewnętrznych przedmiotów ustawicsaey po- 
dlegaiacych zmianie, iest niestałe swoim polu- 
biencou, kiedy nie uważaiąc na wewnętrzną 
wartość częstokroć mie godnym ślepo lizie w 
ręce a ulatniące nic nie wałrzyma, a zatem 
ludziom nic innego nie pozostsie iak tylko 
rzez szczęscie wewnętrzne przekonać losy i 
ladzi żeśmy warci tego czego nam odmawia. 
ią.1— Że zaś nasze żądze i nasze namiętności 
maywięhszą się do szczęścia tego stsia prze- 
szkoda, z tąd wynika, Że naypierwszym na- 
"azem staraniem bydź powinno potłumienie 
pierwszych a wytępienie drugich. stać się zaś 
to tylko może przez rozum btóry pannie nad 
maiętnościapi a zatym tylko „przez rozum 
można dostąpić trwałege szczęście, — | 
Z namiętności naywięcey sprzeciwiaią- 
cych się naszemu azQzęściu naycelnieysze są 
chciwość i nienawiść, pierwszey zapobiega 
sam rozum przez cnotę mierności, na wytę- 
pienie zaś drugiey to iest tey namiętności 
Mróra mie tylko swego zwolennika ale i tysiące 
hoto niego czasem nieszczęśliwemi robi, hiú- 
sa tyle inż zaburzeń i woien na świat nasz 
sprowadziła winien wezwać na pomoe i Reli- 
giia te pocieszycielbę wseysthicb ntrapionych 
1 wspolnemi działać siłami. „Widocznie za- 
tym iest że i Religiia prawdziwa do osiągnie- 
nia. rzetelnego szczęścia nieodbicie iest po- 
ość zazdrość i tem pedobne namiętro- 
ści, przeważać tahże zwykły szale Szczęścia, 
roznm zatym nie może tę bydź bezczynnym 
lecz powinien się staraó O ial nayprętsze wy- 
korzenienie lnb przynaymniey poskromienie 


e 


onych, winien tu naysamprzód w gróni serca 
Zayrzeć, a spostrzegłszy w nim zarodki namie- 
tności, powinien ie w samym wzroście wygu- 
bieć; tem sposobem uchyli od człeka naywięk- 
sze nieszczęścia jakim są zgryzoty somie” 
nie pochodzące z przeświadczenia własnej 
wiary, i założy posadę do trwałego szczęścia 
zaszdzaiące się na dobrym i ozystym snmie- 
nin I na niewinnym sercn. 

Zwycięstwo rozumu vad namiętnościatmi 
połaczenie się iego z Religiią i czystym su” 
«mieciem jest w mocy człowieka, e zatym 1 
szczęście iest w ręku człowieha skoro go tyl- 
ko sznkać będzie w samym sobie, ograniczy 
swoie Żądanie i skoro się rozum połaczy £ 
Religii} dobrym sercem, i czystym sumieniem. 

-e 
Okoniu rzedhi m. 


Pewien posiadacz dóbr w Ranuille, 
dwie miłe od Caen pokaznie tam konia, 
który podług zapewnienia wszystkich znawców 
iest bez szwanku i kosztować ma 60,000 fran- 
ków. Kón ten iest po sławnym Moerwiku, 
którego kupiono także za 60,000 franków i pô 
siostrze Matadorego. [Morvik, dostał 
się Prusahom w r. 1835. - 


Nowy słownik. 
G (Z Tygodnika polskiego.) 


Teatr komiczny w htórym pre- 
zyduie powaga. 

Pospolite w kompsvijach i ra- 
dach indywidna, r 

„ Menażerja Orangntenów htó- 
rym głupstwo shakać haże. 
Alembik dystylnigcy majątki 
wielu osób. 

Słowo przez nieszczęśliwego 
męża wypalegione. 

Podobny do malarza naprawia- 
iacego dachowhi, htóry chcze 
wprawić kilka, stłucse ze sto 
i ieszcze sobie płació każe. 
Dusza wielu kobiet, dach wszy- 
stkich prawie uczonych, cecha 
towarzystw. 

Zuckwalec przypominajrcy ko- 
bietom to, eo one koniecznie 
nkryć pragną. 


Akademija. P 
Automaty .. - 
Bals..% 
Bankier... . - 
Diabeł TZ» 
Doktór, +. .. 


Gadułstwo. ,. 


Kalendarz. . . 
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